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1’iątck  dnia 30 Kwietn ia  r. 1830.

POLSKI
P renum era ta  miesięczna zip. 2 gr. 20. 
Kiru. zip. 8. Nr pojedynczy gr. 5.

W s z y s tk o  d la  w s z y s tk ic h

a, Ur>u Franciszkowi Stałkowskiemu właścicielowi 
Hu I'' **eńi«Mch w woje. pod lask iem , raczy ł  X. Pan 

klejnot szlachectwa z herbem Glosków.
administracyjna  króles twa postanowieniem 

1,11 na dniu 13 b. m. w y d a n e m , potwierdziła  za- 
h|,Ŝ  tes tam entem  urzędowym  z dnia 5 lutego r. b. 
ki?®® niegdy Józefa  S te in |magis tra  m edycyny  w Lu- 
W | ,e P o ezyó iene : 1) dla szpitala  sióstr Miłosierdzia 
*n ;''l)linie dukatów  1000 i bankoretlami zip.  2000; 
tud • ,szP'tala  braci Miłosierdzia w Lublin ie  zip. 5000, 
t* .• hibljotekę zwszelk iem i appara tam i chirurgi- 

3) dla tow arzy s tw a  dobroczynności w Lu- 
J^n'e zip. j o p o ; 4> dla dwóch uczniów w wydziale

1'U'skini w Warszawie zip. 60,000.
Hz rada  administracyjna mianował    „ . .acy jn a  miano-wała zastępcę as-

R«S \!ra Silllu poi. pop. ob. warsz. wydz. 1 P- Ignace- 
l,, Maciejowskiego, zastępca assess, sadu krym. woj. 
J e n i e c k i e g o  i ka l isk ieg o , 'w  miejsce zaś  jego P. 
I , /  9 Zapolskiego [dotychczasowego pisarza  sądu 

>y' Potv. i m. W arszaw y  wydz. 11.
1() ha
P, ni- odbytym  , obrany 

, eodor Jasiński,  
hm  , (lsza z K ra k o w a ,  że Senat tam te jszy  upowa- 
- r a n a  G ra lew skiego , wó i ta  e-minv dnuriej do

ia składek ___
sa • rodem G r e k a ,  k tó ry  b y t  a jentem skarbowym

a sejmiku szlacheckim ptu w lodaw skiego ,  dnia 
zosta ł  posłem na sejm

zm . ‘ »"a Gra lewskiego,  wójta  gminy drugiej 
'id nia składek na rzecz rodziny M ikołaja  Teocha- 

rodem G r e k a ,  k tóry  b y t  a jentem skarbowym  
Hi,? n'kule. — Bal dany w Krakowie na  fundusz do­
lę ,Zai'»bkowego b y ł  nader św ie tny ;  wjazd do ulicy 
niai " a przyozdobiony by ł  lukiem tryumfalnym  spa- 
kue ,0fi" ieconym . C ala  prawie  ulicę rozwidniały  

Rance. Drugi luk t ryum falny  podobnież illumino- 
L ny; znajdował sie w bramie gmachu Knotza.W iel-  
i,jl^al*< i przyległe pokoje ,  gustów nem przystro je­
n iu  '’zdobne i blaskiem św ia t ła ,  najokazalej  rozja- 
■ ne • upiękniał t ransparent  z takiem dla publiczno­ści ■ - iiauspun ł «.

krakowskiej oświadczeniem :

Czesi  i  wdzięczność Tubie wspaniałomyślna Publi­
czności ! Dzisiejsza Twoja za b a w a , ma cel najszla­
chetn iejszy , Cnotę,. 'Salonujej nawrócić chcesz Swa­
wole i Zepsucie. Ludzkość nową łzę  radosną, moral­
ność wdzięczny oklask przynoszą  Ci w upominku^

P. Tuszył  powietrzożegiarz ,  zapowiedzia ł w  K r a ­
kowie podróż napowietrzną balonem perkalowym.

« Tegoroczne upicknieria  około zamku krakowskie­
go ,  ( tm iu i  Goniec krakowski)  czarodziejską laską 
zdaja  się być k ierow ane;  poburzone nikczemne cha­
ty  i niury , k tóre  te,n gmach s ta roży tny  dotychczas 
z a s ła n ia ły ,  coraz nowe odkryw ają  piękności. Dzieło 
to sp an ia le , gdy będzie ukończone, przewyższy w szy­
s tk o ,  co dotąd okoK upięknienia K rak o w a  uczymc 
można b y ło .» . . . .  •

D z i ś  o w ie c z o r n e j  g o d z in i e  p o p r o w a d z ą  s ię  
z w ło k i  M a v j i  H e r m a n  , z d o m u  T a ń s k i c h  , n a  
w ie c z n y  s p o c z y n e k .  P o  c ię ż k ie j  p ł u c o w e j  c h o ­
r o b i e  z m o c n ą  g o r ą c z k ą  p o ł ą c z o n e j ,  k t ó r ą  j e -  
d n a k  z c i e r p l i w o ś c i ą  c h r z e ś c j a n k i  z n ie ś ć  u m ia ­
ł a ,  z e s z ł a  w s a m y m  k w i e c i e  w i e k u ,  w 26  r o k u  
ży c ia .  C ó r k a  Ig n a c e g o  T a ń s k i e g o ,  z a s łu ż o n e g o  
w l i te i  a l u r z e  o jc z y s te j  p o e ty ^  c ó r k a  p o w s z e c h n i e  
s z a n o w an e j  i j u ż  w c ic h y m  g r o h ie  o d  c z t e r e c h  
l a t  z ło ż o n e j  m a t k i ,  s i o s t r a  z a s z c z y tn i e  z n a n e j  
a u to r k i ,  a d r u g i e j  w zo ro w e j  d r o b n e j  r o d z i n y  m a ­
t k i ,  m a ją ca  m ę ż a ,  w u ja  i s z w a g ró w  p i a s tu j ą c y c h  
u r z ę d y ,  c io tk i  z w z o ro w y c h  o b y c za jó w  i « n ó t  do<- 
m o w y c h  s ł y n ą c e ,  i l i c z n e  r o d z e ń s tw o  z n a n e  o h y -  
w’a t e l s t w c m  w k r a j u ,  s t a r a ł a  s i e ,  id ą c  za t a k i e -  
m i  ro d u  sw eg o  WZorami w s z y s tk i e  o b y w a te l s k i e  
i d o m o w e  c n o ty  p o s i a d a ć  i j e  w s z y s tk i e  w s o ­
b i e  j e d n e j  p o ł ą c z y ć .  Z a s ł y n ę ł a  t e ż  w p r z y ­
m io ty  d u s z y  i s e rc a  b o g a to ,  j a k  w y b u j a ły  kw i a t  
w i o s e n n y ,  k t ó r y  z im n o  g r o b o w e  z w a r z y ło .  W y -
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sokie ukształcenie,  t a l e n ta ,  a przy tein potul ­
na niewieścia skromność,  czyni ły jej towarzy­
stwo miłem i pożądanein,  a dom jej dla t ruda­
mi powołania swegoznużonych by ł  domem pr zy ­
jemnego wytchnienia.  Nie dziedziczka obszer ­
nych włości,  miała przecie z ręki  opatrzności  
tyle ,  ze stało j ą na przystojną gościnność,  na ­
wet n a  miłos ierne uczynki.  Gospodarność,  p r a ­
cowitość i dobroć ją bogaciły.  Nie mając wła­
snego potomstwa by ła  matką dla sieroty,  i gdzie 
mogła  łagodzi ła niedolę biednych.  Wówczas 
nawet ,  k iedy  mdlejące opuszczały ją  si ły,  nie- 
pomna własnych dolegliwości s t a ra ł a  się zapo- 
biedz potrzebom bliźniego,  i na trzy dni przed 
wielkim tygodniin,  z darów od przyjaciół  do­
mu,  mdł ą  juz r ęką uzbieranych,  udzieli ła wsp ar ­
cia zubożałej wdowie, i część ich na instytut  
moralnie  zepsutych dzieci obróciła.  Przez ca ­
ł e  życie swoje zajęta uczuciem ludzkości ,  do 
ostatniej chwili t rwała przy nich: ubolewała na­
wet,  że w słabości swojej więcej niż dawniej wy­
magała starania,  i nie dosyć mogła dla wszyst ­
kich  być uprzejmą.  Pamiętna na zw iązki p r z y ­
jaźni  zViela  osobami,  lubi ła s łyszeć wspomi'  
nane ich imiona,  a w bliskiej zgonu go­
dzinie wzywała sama bliżej ją obchodzące 
osoby po imieniu;  nie widząc niektórych 
z drogiego sobie grona,  żałowała,  że się z nie­
mi,  jak mówiła,w podróży swej ominie.  Jak ca ­
ł e  życie jej  by ło  spokojne,  łagodne i szlache­
tne ,  t a k  w samych jej marzeniach,  k tó re  do­
legliwa choroba na nią sprowadzi ła,  wystawia­
ł a  sobie tylko obrazy mi łe,  szlachetne,  i jak 
dusza jej wzniosłe.  To nie Ja , to c ia ło  rnoje\ 
r zek ła  raz w anielskiem zachwyceniu,  k tóre ca­
ł ą  tajemnicę nieśmiertelności  duszy zdawało 
się t łómaczyć,  i podnosząc r ękę ku głowie i 
sercu:  “  To ja ,  rzekła;  acA! w sercu., Ja k ie
c z u ję  'szczęście  ! Całe jej życie było p rzygo­
towaniem do śmierci;  nie zaciągnęła więc cię­
żących długów; a śmierć zastała ją gotową, spo­
kojną,  nie jak groźny lecz jak nieuchronny po­
słaniec Boga. Rozczulającą a zarazem prze­
rażającą rzeczą było dla sióstr i przyjaciółek

otaczających je j  ł o ż e ,  s ły szeć :  K ie d y i rnrii‘
p rze n ie s iec ie  do zim nego  g a i k u , g d zie  sire 
och łodzę od  g o rą c a ?  Albo: C zy i ó w  d o t n t k  
m a ły  d la  m n ie  ju z  go /ow y, w n im  m nie do­
brze będzie.. Dziś do tego  c iasnego  d om k u ,d °  
je j  p r a w d z iw e j i  w ła śc iw e j  j a k  ją zwała ko­
m n a ty , odprow adzają  k rew n i i p rz y jac ie le  
n ie p o r ó w n a n ą ,  k to  ją z n a ł ,  w dobroci i cno* 
tach  is to tę ,  i czu jąc ,  ja k  w ie lk ą  w zgonie jć j  nie' 
ty lk o  sami lecz ca łe  spo łeczeństw o  ponosi stratę, 
z roszą  łz am i  p rzy jaźn i  je j m o g i łę .  —  K . L« 

Przyjechali do Warszawy. —'Ciepliński Rygob«f* 
z Krupowo z Gubernji Grodzieńskiej; Breza J 
z Bukaresztu 413 Krak. P rzed .; Małachowska Mad 
hr. 798 Orla; Małachowski Gustaw hr. 658 f.esZ"0’ 
Górski Walenty I0(i4 Kieltz; Majewski Jan 2999 Sa­
lce; Mirnsławski b. pułkownik 584 Długa; KoZfJJ 
baron z Białegostoku 585 Długa; Dziekański Jan idw 
Bednarska; Goltz Jan zW r.c taw ia  647 Przejazd. 
Dziś zrana ciepła stopni 6. _  Wczoraj w polud G- 
TfcJATR ROZMAITOŚCI. Dziś lszy raz kom. Fr»' 
szka: Chłopiec stodukatowy: Stary kawaler.

P
A ete rsburska  gazeta handlowa umieśc i ł an0“ 
stępujący a r ty ku ł :  “ W zagranicznych gaz0'
tach czytamy rozmaite zarzuty przeciw a r ty  
ku łom gazety handlowej.  Zostawiamy o niob 
sąd publiczności ,  nie wdając się w publiczne 
rozprawy;  za daleko bowiem zaprowadziłoby 
nas,  gdybyśmy dowodzić chcieli,  że w pol i tyk  
handlowej łatwo brac skutek za przyczynę* 
lub odwrotnie,  a t rudno obcym teoretykom obj3' 
śniać praktyczne potrzeby kraju.  " To wsze­
lako powtarzamy,  że wRossj i  nie ma sv<de” 
matu zakazowego,  bo zagraniczne towary 7> 
op ła t ą  cła mogą ubiegać się z towarami t 0*’ 
syjskiemi.  Właściwe skargi przeciw rossyi 
skiemu systematowi celnemu tyczą się handl1* 
przechodowego sukien ordynaryjnych,  pro"'3' 
dzonych do Kiachty,  Cło jes t  tak ustano"’*0” 
ne,  iż lepsze gatunki sukien mogą być wp|0“ 
wadzane do Rossji i istotnie są wprowadź3' 
ne ,  ale że grube sukna,  a szczególniej do bJ'
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#cli(y n j e mogą  być  wprowadzane ,  k tóż  Ros-  
SJ* za z ł e  b r ać  m o ż e ?  I l an dc l  ten s ł u p k u  
Podniesieniu w ła s nyc h  je j  f a b r y k ,  k tó r e  z na- 
luty r z eczy  w całe j  Eu rop i e  n i e  maj ą odby tu ,fdy zar azem c i ,  co najwięcej  w Rossj i  chcie-  
I J  sp r zedawać ,  p łod ów  j e j  na jmnie j  po tr ze-  

Z r e sz tą  na leży tu uczynić  tg uw agę ,  
, e co d l a  wie lk i ch  odosobnionych  mocar s tw,  
^  dla A ng l j i 1, F r a n c j i ,  Ros s j i ,  j e s t  r z eczą  
Potrzebną,  to d la  mn i e j s zych  k r a j ó w ,  może 
rj/ó szkodl iwe a nawet  bardzo n i ebezp ieczne .  

e° ' j a  lubi  j enei a l i zować ,  p r a k t y k a  mus i  roz-
’o ^n iać . , ,

■^nia 4  kwie tn i a  p o d łu g  dawnego  k a l cn da -  
,?‘a Puści ła  Newa o 20 w ior s t  od Sz l i s e lbu r -
ga.

Pszczoła p ó łn o cn a  um ie śc i ł a  obsze rny  opis 
; ytu N.  Pana w MoskwTe, z k tó r ego  wyjmu-  
j  ‘y szczegóły  , o k t ó r ych  j e szcze n ie  by ło  
. Oriiesione: Poni eważ  N.  Pan  d.  10 marca  o-«W - 
>lię
r, 1 '

uorff, u rzę dn ik  w m in i s t e r j u m  ska rbu ,  p r z y -  
” tował w p rzec i ągu  24 godzin w salach pał a-  

. Cesarski ego wystawę p ł odó w p r z e m y s łu  mo-  
^ewskiego.  D n i a  11 f ab rykanc i  mosk iewscy

‘̂ dczył  chęć p r zekon an i a  się naoczni e o s t a  
p r z em y s ł u  w Mo śliwie,  p rze to  ba ron  Mey-

szczęście okazan i a  N.  Panu  swoje wyro 
* ta świe tna  wystawa,  bez  żadnego przygoto^  _ * " i c i i u t  w  J  } b  r  J  o

n#!1,a do sku tk u  p r zywiedz iona  , św iadczył a  
r * I epićj o nadzwycza jnym post ępi e  Rossj i  w 
,^?'nia>tych odnogach  p r z e m y s łu  i uksz t a ł cen i a  
? 1'°dowego.  Można tam by ło  widzieć p róby  
k i ^ d z a l n i  ba w e łn y ,  wyroby  t ka ne  z j e d w a ­
bi* 1 . " ' el ny  ros sy j sk i e j ,  towary s ta lowe,  i g ł y ,  
bj.fta'V' c?‘ki ,  t abak i e rk i ,  t owary  porce l anowe i 
j, Uz0VVe j mn(j s two inllych p r zedmio tów .  Aźc-  
Pr» .* w yo bra żen i e  o pos t ęp ie  p r z e m y s ł u  w 
n i / ^ H g u  lat k i l ku ,p o p r ze s t a j e m y  na nad in ien ie -  

b że w ,
55,000

iji ’ *e w n p ły n i o n y m  roku  uprzedzono  w Ros-  
u,000 pudów  b a w e ł n y ,  a w b i eżącym ma

jed "- ' ' predzone d rug i e  t yl e .  Z 32,000  pudów 
H i ^ i u ,  po t r ze bne go  roczni e  w f ab rykach  mo­
ld * -k i ch ,  dos t a r czy ły  p rowinc j e  ka u ka sk i e  

’ H pudów,  z k tó ry ch  4000  pud .  pochodzi

z prowincj i  pe r s k i c h  po  o st atn i ej  wojnie do Ros-  
sj i  p r z y ł ączonych .  Roku  1803 nie  mia ł a  Ros-  
sja własne j  w e ł n y  merynosowe j ;  t er az  sp r z e ­
daje je j  za g ran i cę  za k i l ka  mi l j onów rub l i ,  a 
f ab r yk anc i  angie l scy  n i e  widzą różn icy  m i ę ­
dzy w e łn ą  sa ską  i ros syj ską ,  Wyroby ch em i ­
czne  p r o du ku j ą  się wszys tkie  w kr a ju  i zo st a ły  
t ak  wydoskonalone  i są t ak  t an i e ,  iż m og ą  w y ­
t r zymać  k o n k u r r e n c j ę  z z ag ran i czncmi .  Na 
wys tawie  d.  11 marca  można by ło  widzieć j e ­
dn y m  r zu t e m oka rozmai tość ,  d os ko na ł o śc i  po­
żyt eczność  wyrobów' .  N.  P a n  og lądał  wszys t ­
k i e  z na jwiększą  uwagą,  r ozmawia ł  z f ab ry kan ­
t ami ,  z adawał  im  rozmai t e  py t an i a ,  s ł u ch a ł  z 
ł a skawośc i ą  ich odpowiedzi  i uwag i oddalając 
s ię,  z ape wn i ł  ich o dalszej  op iece .  Na  pamią ­
t k ę  dnia  t ego,  wyprawi l i  f a b ry kan c i  mos k i e w­
scy d. 18 marca  ucztę ,  na k t ó r ą  zapros i l i  gu­
b e rna to r a  cywi lnego  i wielu u r zędników.  Po 
sp e ł n i e n i u  toastów za zd rowie  N.  P a n a  i N.  
Rod z iny  cesar sk i e j ,  m in i s t r a  ska rb u ,  u r zę dn i -  
ków,  gdy puha r  za zdrowie  ba rona  M ey en d o r f a  
b y ł  n a p e łn i o n y ,  p ow s t a ł  z miejsca j e de n  z obe ­
cnych  i w im ien iu  f ab rykan tów  mosk iewsk ich  
p r ze m ów i ł  do n iego w te włowa;  “ Na js zano ­
wniej szy pani e!  Zwycza j em ro s sy j sk im  , ży ­
czyl i śmy pobożnemu  cesarzowi ro s sy j sk i emu  
d ługi ego życia  i zdrowia jego  do b r y m  po m o ­
cn ikom.  Pozwólc ie ,  ażebyśmy t e r az  g łos  z a ­
b r a l i  i p r zed  wami se r ce  nasze w y n : . ż y l i .  Z g ro ­
madz i l i śmy  się tutaj  d la  obchodzen ia  szczęś l i ­
wego dnia ,  w k t ó r y m  nasz  Cesarz  po ka z a ł  się 
poś ród  murów,  s t a roży tne j ,  ś k lnące j  Moskwy ,  
w k tó r ym  widzie l iśmy jego, co j e d n ą  r ę k ą  ws tr zą­
sa T eh e r an  i S t a m b u ł ,  d rugą  waży losy p o ł o ­
wy kul i  z i emski e j  i ocienia m o na r s zy m s z k a r ­
ł a t em  t r zęc i ą  część Azji i t r zec i ą  część E u r o ­
py .  Pok aza ł  się pomiędzy  nami ,  jak n i e gdyś ,  
wed łu g  podan ia ,  jego dal ecy pop rzedn i cy :  nie 
jako pan  rozkazuj ący ,  a le  j ako  ojciec;  nie gro­
źny ,  a l a  ł askawy ; n ie  śród p r z ep yc hu ,  ale 
w całe j  wielkości .  T a k ,  te r az  dop ie ro  poję ­
l i śmy ,  co to pr awdz iwa svielkość,  gdyśmy p o ­
mazańca pańsk i ego  widziel i  bez  s t raży p rzy-
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bocznej,  bez okazałości, bez orszaku dwora­
ków, gdy wzrok jego przejmował nas uszano­
waniem , gdy głos jego radował se rc a ,  
gdy miłość ku niem u łączy ła  się z na- 
szem szczęściem, jak  z ciałem dusza. Ale, ja ­
k ieś uczucie ożywiło się w naszych sei each, 
gdyśmy znieśli p łody  naszej pracy do jego 
monarszych sk lep ień  , gdyśmy je  p rzed  nim 
rozpostarli i do niego mówili: Oto panie, b i e ­
dy wojownicy twoi wały Azji i Stambułu 10- 
wnają, k iedy ty  noce przepędzasz bez snu, dni 
w pracy, myśląc i s taranie mając o prawie, praw­
dzie i pomyślności kraju; nie wolno nam p ró ­
żnować i być ciebie niegodnymi; my także w 
naszych lepiankach i domach, w cichcm gronie 
domowników', staramy się o dobro pospolite, p ra ­
gniemy pomnażać skarby  i powodzenie naszej 
ojczyzny przez wzrost fabryk, zakładów i do­
skonalenie wyrobów; chcemy nie orężem, ale 
b r  >nią rozumu, czynnością i pracą odebrać cu­
dzoziemcom przedaw'nione dla nas bogactwa,roz­
siać je po błoniach ojczyzny, zakrzew ić po­
m yślność  na ziem irossyjskie j,  utrwalić jej grunt 
d la  ciebie, n ieść pożytek  społobywatelom, na 
sk in ien ie  twoje dostarczać wszystkiego, wycho­
wywać dzieci wbojaźni Boga, w miłości dobre­
go i praw dy., ,  Mówrca zakończył zapewnie­
niem  P . M eyendorfa, źe gdziebąć powoła go 
do innych obowiązków wola monarchy, zawsze 
fab rykanc i moskiewscy z wdzięcznością będą go 
Wspominali.

R

zku niemieckiego o załatwienie poróżnień »*>? 
dzy stanami i xięciein brunszwickim.

W H all i  rozpoczęły się w pismach spory * 
ligijne i p rzesz ły  nawet do innych miast n> 
m ieckich, a n iek tóre  p ism a ,  uwiadom iły ,  * 
juz brakuje  im miejsca do umieszczania a*’ ) 
kułów w przedmiocie tym nadsy łanych . _ .

W D reźnie  kazano odnawiać wozy amunicji 
ne i lawety, a w ogólności czynią tam tak wi ^ 
kie przygotowania, jak ich  Niemcy oddawna» 
byli świadkami.

W Dublin ie  m iały zajść nieporozuimicn1'1
od*1*między katolikami i protestantami z pow 

ze katolicy chcieli z funduszu kośc ie lnego0
dwu wyznań, oddzielić pew ną summę na jC-

cd/'c'
parację kościoła katolickiego.

P .  O’Connell powiedział b y ł  na posie° 
niu towarzystwa w Dublinie niedawno zał° ■ 

ze Irlandja  uciążona je s t  niestosunko _nego, «  i. .. .. .. .. .. .......... .....— j ---------------  ,,
podatkami. Gazeta Times u trzym uje prz® | 
w uje , ze 2 hrabstwa angielskie L ancashu0: 
Jorksh ire  p łacą więcej podatków, niź cał®. 
landja, a w końcu napomina Irlandczyków, a/,<' 
by się mieli na ostrożności z 0 ’Connelle*.j 
gdyż zamierzone przez niego zerwanie 11 
Irlandji  z W ielką Brytanją, sprawiłoby, |Z. 
landczykowie musieliby większe niż dz*5 
opłacać podatki.

otr*fM ydła  palm owego do prania b ielizny,przez co 0
■ ■in u .nń n w r ip in n : !  l / tń rn  on rvpdaip  tuR'isZV .,1m ujew oń  p rzy jem n ą , k tó re  sprzedaje tu te jsz y ra .'„i 

k a n t m yd ła  J P .  Gundelach za  patentem  u z y s k ®
*otszy!d p o s ła ł  kommissanta swego do S tam ­

b u łu ,  dla u łożenia się z P ortą  względem po­
życzki.

Landgraf  I leski Christ ian, b ra t  zmarłego n ie ­
dawno W. Xięcia H esko-Darmsztadzkiego, n ie­
spodzianie zakończył życie. Nowy W. Xiąze 
D arm sz tadzk i  wyznaczył na teatr  rocznie 60,000 
z. r .

P ełnom ocn ik  stanów brunszwickich Cramm, 
wypędzony z Brunszwiku ponowił z F ra n k fu r ­
tu  nad M enem dnia 2-1 lutego prośbę do zwią­

od Korr.missji Spraw  W ew nętrznych i Policji, dos1;t  it
.  * i   ̂ -  j - -  ^  i  | j

m ożna w m ieszkaniu je^o p rzy  u licy vSolec pou * jp 
2955 i w składzie  m y d ła  na N ow ym  Swiccie  P°
czba 1301. mnD obra 32 w łók chełm ińskich pszennego „ ^
obejm ujące, 2 m ile od W arszaw y, p rzy  g lo w n y n ^ ja ,
cie kaliskim  po ło żo n e , są  z wolnej ręki dov-.vy o u u m v im  |u i u / .m i v  , t i  n u iu v j  j  • 11 K‘*

lub zam iany  na inne. W iadom ość b liższą udzie* 
to r  g łów ny K u rje ra  Polskiego. . jpf

Sen o Zosi czyli m azurek do śpiew u poezja J „u 
go z am atorów  m uzyki z tow arzyszen iem  f ° rte? jje" 
J . D arnse , w yszed ł w sk ład zie  m uzyki K luko" 
go ; cena z ł. \.  ^
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